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P o jedyncze  num ery  do naby­
c ia  w A dm inistracy i i w księ- 

garniW w y Jakubow sk ie j.

Brońmy czynem i słowem naszych praw obywatelskich.

Współcześni opętańcy.
Szatan, wypędzony z człowieka potęgą 

świętych słów Chrystusa, szarpał i rzucał 
nieszczęśliwym, męcząc w okropny sposób 
swoją ofiarę, zanim ją  puścił.. Jest to ana­
logia do dzisiejszych Opętańców.. .

Czerńże jes t pycha, zarozumiałość, 'ego­
izm, cliytrość fałsz, podstęp, faryzeizm, obłu­
da  i t. p. u „książąt tego św iata44, jak nie 
szatanem , a ludzie z temi przywarami, jak  
nie opętańcami ? Oni, gdy słyszą'słow a p ra ­
wdy, żmierżająbe ku obronie krzywdzonych 
i uciśnionych, syczą, jak  żmije, szarpią się 
i wyją, jak  wściekłe psy na łańcuchu, rzu­
cają  się na wszystkie strony, bo czują, że 
to szkodzi ich panowaniu. A praw da — mi­
mo ich gróźb i ciosów śmiertelnych — wznosi 
coraz wyżej święty sztar'(far Boga-Chrystusa: 
sztandar wolności, braterstw a i równości na­
rodów ... W głowach ich powstaje na widok 
tego kołowacizna, a w pustych sercach strach! 
W  rozpaczy przedśmiertnej chwytają się sza­
lonych środków, które, zamiast szkodzić, pod­
noszą tę prawdę coraz szybciej i wyżej, a 
iin w tej samej chyżości przyspieszają run! 
I  tak  przez nienawiść ku innym stają się 
d la  siebie samych wrogami, sędziami, g ra­
barzami. Sprawdza się przysłowie: „kto pod 
kim dołki kopie, sam w nie w pada41.

Chwila obecna wRosyi powinna być prze­
strogą dla gnębicieli ducha i w innych kra­
j a c h . . .  Ale zacietrzewieni opętańcy nie prze­
widują złego, bo przewidzieć zidyociałe ich 
umysły nie są zdolne, nie wierzą, iżby ich 
„wielkość44 odważył się ktoś naruszyć, a 
w danym razie mógł ich zmódz. W szak m ają

fizyczną siłę, armię, broń i różne środki i  
sposoby. . .  Nic dziwnego, że takimi są. Ioh 
duchowy stan godzien litości! Ludzie ci 
przeszli nędzną szkołę: szkołę liczb i form, 
niczem innem nie są napchani, jak martwe- 
mi liczbami i formami i życie ićh na nićzem 
innem nić polega, jak na liczbach i formach, 
które wypchnęły z ńich ducha. A przecież 
liczby i formy to słaby ty .ao  wytwór beż* 
foremnego i bezliczbowego ducha. Czy dzie­
ło ma być p o tę ż n ie js i ód swego mistrza ? 
Czy też nie taki zachodzi stosunek jego do 
ducha, jak  — że s j o  tak  wyrażę — dzbana do 
garncarza, który lekkiem uderzeniem może 
go skruszyć?

Wszelkim liczbom można przeciwstawić 
liczby, formom — formy, podstępom — pod­
stępy, gwałtom — gwałty itd., a prawda 
zwyciężyć m u s i.. A już, co tajne, to chyba 
hic dobrego i uczciwego; o tern już  sze­
ścioletnim dzieciom mówią księża katechci.

A ileż to tajności i tajem nic w całym 
ich biurokratyzm ie na wszelkich szczeblach ? 
W ładzę (?) okrywają mniejsze lub większe 
obłoki tajemnic, które trudniej przebić, ani­
żeli gęste zarośla sławnego m atecznika! P o­
za tymi tajemniczym:' obłokami, w tern pie­
kle ziemskiem „szyją buty", „kroją k u rty 44, 
„kują ostrogi44, kajdany, łańcuchy i różne- 
niespodzianki, naśladując podziemnych towa­
rzyszy z lucyperem na czele! A ty, przyja­
cielu, nie wiesz o niczem, bo to tajem nica 
urzędowa, której żadnemu z tych „kowali44 
zdradzić nie w olno! I to m ają podwładni 
nazywać uczciwością?! . . .

Gdybyście mogli zajizeć do podziem­
nego piekła, zobaczylibyście, ja k  tam  wszy­
scy dyabli szczerzą zęby, śmiejąc się, drw iąc
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i  szydząc z takiej ludzkiej *uczciwościu. Cie­
szą się, bo to woda na ich m ły n ! . . .  Rzuć­
my zasłonę na te obrzydliwe obrazy dantej­
skie, a spójrzmy na pogodne niebo, bijące 
jasnością prawdy. Słuchajcież, co mówi głos: 
„Przed 'parciem ducha, który rwie się do pełnego 
życia, do jakiego powołał go sam Stwórca, pozo­
staje wstecznikom jedno z dwojga: kapitulacya al­
bo skon! Żadne wykręty już  nie pom ogą1*.

Wiec rodzicielski.
N adchodzą czasy, gdzie z powodu w zrostu ośw ia­

ty , zaczynają uśw iadam iać się szerokie w arstw y n a ­
ro d u , k tó re  poznają, że nasze szkolnictw o ludow e 
i średnie, jakkolw iek od la t 38miu pozostaje pod 
rządam i konstytucyjnym i, wygląda inaczej, jakby w y­
glądać mogło i powinno.

Pierw szy krok w tym  kierunku zrobiło m iasto 
K ołom ya, albowiem  w m aju b . r. odbył się tam  wiec 
rodzicielski po( hasłem  unarodowienia szkoły. W iec 
te n  m a wielkie znaczenie, poniew aż rodzicom  rozcho­
dzi się głów nie o to , żeby m łodzież uwolnić od obcego 
system u szkolnego, k tó ry  je s t bardzo szkodliwy, albo­
w iem  niszczy nasze w łaściw ości narodow e i n iw eluje 
j e  zapom ocą szablonu, pod k tó ry  podciąga się za ró ­
wno Niemca, jako też  W łocha, R usina i P olaka.

W iec w zm iankow any stw ierdził, że:
1) W iększość naszych szkół ludow ych, w ydzia-

low ych, sem inaryów  nauczycielskich i szkół, średnich  
nie odpow iada w zm agającym  się z dnia n a  dzień po ­
trzebom  narodow ym  polskiego jpołeozeństw a i n ie 
da je  naszej m łodzieży wychowania prawdziw ie n a ro ­
dow ego.

2) U kład i treść  podręczników, szczególnie zaś 
h istory i, geografii, języ k a  i lite ra tu ry  polskiej ozęstn 
je s t  z duchem  naszego narodu niezgodnymi nie działa 
w kierunku usam odzielnienia m łodzieży i rozw inięcia 
w niej uczuć narodow ych.

3) N auka języka niem ieckiego, rozpoczynająca 
się w I I I .  k lasie szkoły ludow ej pow oduje zby tn ia  
przeciążenie dzieci i nie pozostaw ia dość czasu n a  
nanbę ję zy a a  polskiego i pracę nad właściwym roz­
wojem  um ysłow ym  dziecka.

5) C ałe nasze szkolnictwo pozostaje pod przy­
gn iata jącym  wpływem system u szkolnego, k tó rego  
zasadą je s t lojalizm , a środkiem  — w yrabian ie ule­
głości i pow strzym anie uczuć patryo tycznych  u  m ło­
dzieży.

W obec tego  zgrom adzeni na wiecu jednogłośni#  
uchw alili wezwać całe społeczeństwo do zajęcia się spra­
wą szkolnictwa i do poczynienia wszelkich mołliwych  
starań, aby wykazane braki, odbierające naszemu szkol­
nictwu cechę narodową, były najrychlej usunięte. Zw a­
żywszy, że refo rm a szkolnictw a w m yśl pow yższych 
uw ag może być dokonaną ty lko przez władzę wyższą 
z pośród polskiego społeczeństw a i przed niem  odpo­
w iedzialną, wiec wzywa K oło polskie, aby  przy obe­
cnych. uk ładach  o rozszerzenie autonom ii Galioyi po­
stara ło  się o wyłączenie spraw  naszego szkolnictw a

Uwagi „podatnika*
o śrubie podatkowej i tejże wykonawcach.

(Faktów  kilkoro — opowiedzianych gwoli rozweselenia całego 
k o n t y n g e n t u  K o n t r y  b n  e n t ó  w, pp. Egzekutorów, Wielmoż­
nych pp Inspektorów, Jaśnie Wielmożnych pp, Starostów a wresz­
cie Ich Ekscelencyj, Jaśnie Wielmożnych pp. W ice-Prezydenta 

krajow ej Dyrykcyi Skarbu i Namiestnika).

Nie myśl szanowny Czytelniku, że opow iadać 
C i będę jakieś fantazyjne legendy — bajk i arabskie. 
Gdzież ta m ! Za prawdziwość każdego tu w ypow ie­
dzianego słowa — gotów  jestem  nałożyć, m izerną m o­
j ą  głową.

Muszę rozpocząć od urodzenia — ca ta  ta  b o ­
wiem  ważną je s t  z tego  powodu, że w  dwadzieścia 
la t  później, obow iązany byłem , zapłacić pierwszy 
w mem żj ciu p o d a tek : podatek krwi. Otóż w ro k u  
1879 okazało się przy „asenterunku“ — że jestem
untauglich do czynnej obrony m ego Yaterjandu, w sku­
tek  czego wym ierzond „relu tum “ odpowiednie w ar­
to ści mojej służby prży w ojsku — n a  czas mojej 
małoletności, — m ojem u Ojcu — który (k lnę się na 
B og i!) mojej niezdatnpśoi1 d °  w ojska zupełnie winien 
nie- był. „R elutum 11 to  nazwano „taksą wojskową“ i 
wynosiła ona guldena rocznie*, k tórego  mój Ojciec 
p łacił punktualnie — ja k  ńa praw ego obyw atela kra- 

ii przystało. O tern wszystkiem  dowiedziałem się do ­
piero w 13 lą t po dojściu do pełnoletności, a i to  
przypadkowo — gdy, pew nego pięknego poranku z ja ­
w ił się u mnie jak iś  pan w czapeczce, obszytej czar- 
no-żółtym  sznurem  i- Ozdobionej „bączKiem* i uw ia­
domił m nie o tern, że na  polecenie gm iny, k tó rą  
zaszczyciłem  swojem  .„urodzeniem * pąą polecenie za- 
fan tow ać  moje g ra ty , za zaległą za lat' 16-cie taksę 
wojskową, k tó rą  komisya do teg o  zam ianow ana w y­

m ierzyła mi w różnych kw otach  rocznyoh 1, 3, 5, 
6, 10, 3, 2, 7, 5, 10 i t. d. zł. w. a . ; — cała p re ten - 
sya do mnie wynosiła coś blisko sto blatów

Bez najm niej szegmtpporn, pozwoliłem się zafan- 
to w ać ; lecz w głowie j^ojej pom ieścić się nie m o­
gło 1) dlaczego żądają odem uie taksy  za la t 16-cie, 
podczas gdy  nstaw a odnośna — żąda opłacania ich  
przez la t 12. 2) dlaczego nie odliczcno mi ty ch  trzech  
lat, k tórych  mój Ojciec — przed odłączeniem  się 
m ojem  od pnia rodzicielskiego — za m nie tę  tak sę  
opłacał? 3) na jak ie j podstaw ie tak  nierów nom iernie 
taksę  tę  mi wymierzano corocznie w innej kwocie 
-— podczas gdy ja, przez ten  cały czas byłem  je d ­
nakow o, poważnym kandydatem  na św iętego tu rec ­
kiego? 4) dlaczego mnie rokrocznie nie uwiadomiono 
o wysokości wymierzonej taksy, ażebym m ógł korzy­
stać z przysługującego mi praw a wnoszenia rekur- 
sów przeciw zby t wysokiem u w ym iarow i? 5) dlacze­
go taksy  tej nie wym ierzała mi kom isya gm iny, 
w której mieszkałem, k tó ra mnie i m oje stosunki mn- 
teryalne lepiej znać m ogła — lecz kom isya tej gm i- 
ty  — k tó ra  mi życie dała, a potem  po m acoszem u
— od siebie odepchnęła? 6) pewien prorok — prze­
bąkiw ał mi naw et, że pretensye te  wysokiego sk ar­
bu  są już zadaw nione itd . itd .

Podzieliłem  się tem i m ojem i w ątpliw ościam i z 
władzam i wyższemi w formie rekursu.

Działo się w roku 1885. W praw dzie do dzisiej­
szego dnia n a  ten  rekurs żadnej c Ipowiedzi nie o trzy­
m ałem  — ale za to , za tę  sam ą pretensyę wysokh 
go  skarbu, fantow ano m nie raz w  Kołom yi, raa w 
Stanisław ow ie, raz we Lw ow ie i raz  w D rohobycza
— tj. we w szystkich m iejscowościach, gdzie m iesz­
kałem , — w  ciąg a  ostatn ich  la t  15-ta.
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% pod kom petenoyi władz cen tralnych  w W iedniu  i 
przekazanie ich krajow ej władzy autonom icznej.

Starosta J a rosz  w  parlam encie.
D opraw dy trzeba się urodzić w czepku, aby 

m ieć szczęście i honor — jak iem i cieszy się nowosą­
decki s ta ro s ta  Jarosz . Jeg o  „niespożyte*1 zasługi oraz 
„chw alebna" p raca  d la  dobra  ludności m iasta i p o ­
w iatu  znane są powszechnie w  całym  k ra ju  od la t 
k ilku — zaś dnia 6. lipca roku 1905, postępow anie 
Ja ro sza  skutkiem  in terpelacyi posła D aszyńskiego 
w  spraw ie skandalicznej gospodarki w now osądeckim  
kahale, gdzie od szeregu la t pod opieką teg o  zwierz­
chnika popełniano sw obodnie liczne oszustwa i nadu­
życia, odbiło się g łośnem  echem  nie ty lk o  w państw ie 
austryaokiem , ale także w całej E uropie.

D la badacza rządów  galicy jsk ich  kacyków  XX. 
w ieku oraz dla pam ięci potom ności, aby wiedziała 
w jak im  ra ju  konsty tucyi austryackiej pod berłem 
k lik i:  P inińskich, Abraham owiczów, Potockich , B a- 
denich etc. żyli wolni obyw atele król. m iasta Nowego 
Sącza, przytaczam y na pam iątkę dosłowny tek s t in- 
terpe lscy i, wniesionej w Radzie państw a dnia 27. 
kw ietnia 1906. przez posła Daszyńskiego, Olszew­
skiego i tow arz. do m in istra spraw  w ewnętrznych 
odnośnie do zbrodni, popełnionych na osobie re jen ta  
O bm ińskiego przez starostę  Jarosza.

W edle protokołu  stenograficznego T. X V II. brzm i 
ona następ u jąco : „S tarosta  i radca nam iestn ictw a

P o  każdym fantow aniu — urgow ałem  władze 
wyższe o załatw ieniu m ego rekursu  — lecz do tej 
pory  żadnej nie m am  odpowiedzi.

P o  pierwszym  rekursie — doręczono mi ty lko 
k ilkanaśc ie  duplikatów  (taki na każdym  był dopisek- 
„w ym iaru taks w ojskow ych" — jednakow oż pon ie­
waż w ynalazek ten  nie był^ *jrzez ustaw ę opaten to ­
w any — przeto — z w ró c i..^  je  P . T. W ładzom  z 
zapytaniem  1) czy przysługuje mi praw o wniesienia 
naraz k ilkunastu  rekursów  za tych  la t kilkanaście — 
czy też może rekurs je s t  już  przedaw niony? (bo 
ustaw a żąda wniesienia rekursu  corocznie — od każ­
dego w ym iaru osobno w ciągu dni 30 od dnia dorę- 
ręczenia?) Z) w ja k i sposób m ógłbym  dziś wykazać 
fluk tuacyą m oich dochodów w ciągu owych la t  k ry ­
tycznych  itp. ?

Do tej pory m am  praw ie wszystkie moje rzeczy 
cztery razy  zafantow ane na  pokrycie tej samej pre- 
tensyi, lecz do tąd  ani razu ani odnośny edykt nie zo­
stał zniesiony ani — na szczęście — licy tacya nie 
została w ykonana. Przypuszczałem , że rekursa moje, 
przedstaw ienia i zażalenia zostały już  załatw ione — 
bo w r. 1903 otrzym ałem  polecenie zapłacenia zale­

głej taksy  wojskowej w kwocie 18 koron t. j .  9 zł. 
w  urzędzie podatkow ym  w Stanisławowie (— bez 
żadnych bliższych w yjaśnień) — co natu ra ln ie  — ja k  
przysta ło  na praw ow itego obyw atela kraju , n a ty ch ­

m iast, za pośrednictw em  odpowiednego druku pocz­
tow ego — w Kołom yi uskuteczniłem  — lecz jakież 
było  m oje zdziwienie, g dy  w roku 1904 dostałem  ze 
S tanisław ow skiego urzędu podatkow ego znowu po le­
cenie zapłacenia owej nieszczęsnej taksy  wojskowej 
w  pierw otnej wysokości, pod groźbą egzekuoyi!!

Schowałem  ów papier — pro aeterna rei memoria

Jarosz  w Nowym Sączu należy do ty ch  politycznych 
urzędników, k tó rzy  znakom icie nadają się do Turcy* 
lub środkowej Azyi — ale n igdy  do konsty tucy jnych  
państw  europejskich . On ży je  jeszcze ciągle w tern 
m niem aniu, że dla niego nie is tn ie ją  żadńe ustaw y, 
a gdy on ty lko w ybory do Sejm u i R ady państw a 
przeprow adził wedle życzenia nam iestn ika we L w o­
wie, je s t  w każdym  w ypadku bezkarnym  panem , 
paszą w swoim powiecie. Jeg o  postępow anie obcią­
żone je s t  także wielom a bezpraw iam i, k tóre on nie­
stety , popełnia jak o  zastępca nam iestnika, nad to  do ­
puszcza się w urzędow aniu m nóstw a szykan, k tó re 
zab ija ją  wśród ubogiej ludności każdą m yśl p raw eu  
dozwoloną, u tru d n ia jąc  żyoie tej ludności i znaczną 
liczbę poważnyoh osób doprow adzają do zw ątpienia.

Ja ro sz  był starostą , k tóry  zabronił przed kilku 
la ty  nauk owo-popularnego odczytu członkowi U niw er­
sytetu ludow ego o teo ry i Koperniks ; Jarosz  popierał 
też w żydow skiej gm inie wyznaniowej w Nowym Są­
czu najw strę tn ie jszą k o ru p c ję ; zabagnił wszelką g o ­
spodarkę we w szystkich większych gm inach tak , że 
w Piw nioznej, Muszynie, K rynicy , S tarym  Sączu i 
w innych  gm inach musiało przyjść do najw iększych 
skandali.

Jarosz  popierał też w bezw zględny sposób in­
te resy  osław ionych propinatorów  przeciw  in teresom  
gm iny, co miało m iejsce w S tarym  Sączu. N adto 
Ja ro sz  prowokow ał w nietak tow ny sposób ludność, 
k tó ra  choiała popierać przedłożenie rządow e w spra­
wie reform y w yborczej, zakazując odnośne zgrom a-

i z drżeniem  oczekuję Jicytacyi m oicn gratów !
Ja k  mnie poinform ow ano: do tego  nie dojdzie, 

bo to  ty lko  nie wykontowano jeszcze tej pozycyi z bra­
ku sił, tak  przy urzędach podatkow ych jako też  przy 
w ładzach wyższych. J a  sądzę przeciwnie! W idocznie 
je s t  tam  za dużo sił, k tó re m ają czas, ty le  d rog iego  
czasu m arnow ać na pisanie rozm aitych odezw, edyk- 
tów , nakazów i t. d. podczas gdy jednorazow e w y­
m ierzenie — ale podług  wym ogów ustaw y — jak icn  
kol wiek należytości rządow ych lub jednorazow e wy- 
kontow anie m ogłoby tem u zapobiedz.

W nuków  moich skieruję na urząd p rak ty k an tó w  
podatkow ych i m am  nadzieję że oni „z protekcyi* po- 
zycyę tę  wykontują.

Lecz to  wszystko marność w obec ty ch  to rtu r, 
jak ie  zacząłem  przechodzić od czasu, gdy mnie B óg  
Najwyższy pokarał ty tu łem  i charak terem  rzeczywi­
stego  w łaściciela realności.

Sam  Lucyper natchnął mnię m yślą zakupna re- 
alnośoi, a ju ż  z pewnością oale piekło (— żony nie 
mam —) pom agało mu w tem , ażeby m nie opętać i  
namówić do zakupna realności w Nowym Sączu.

Ale jakoś tak  mi coś szeptało do u a h a : Patrz l 
jak a  tu  piękna okolica górska — więc świeże pow ie­
trze, D unajec szumem swym rozbudzać cię będzie, a za­
razem  wody jeg o  oczyszczać i uzdraw iać będą tw e 
grzeszne c ia ło ; w niedalek.em  sąsiedztw ie: G łębokie, 
Żegiestów , Krynica, Szczawnica, k tórych zazdrości nam  
św iat c a ły ; w krotce będziemy mieć elektrykę, w o­
dociągi i kanalizaoyę, a w ;ęc będzie tu  niezadługo raj 
praw dziw y! . . .  Któżby się oparł takiem  namowom ? . .

Bez szem rania popłaciłem faktorów  — którzy  
mi ten  złoty interes nastręczyli, adwokatów i notaryuszy 
—r którzy ten  — pow tarzam ' zloty in teres — prze-
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gżenia i polecając naw et n iek tó rym  wójtom , aby 
znanych zwolenników tej reform y, kuli w kajdany  
i  odstaw iali do Nowego S ącza!!

L iczne in terpelaoye posłów Bojki, Olszewskiego 
i Daszyńskiego, pozostały do tychczas bez odpow ie­
d z i; na skargi i p ro testy  w dz'ennikach  uspraw iedli­
wia się Jarosz  w o b ec  nam iestn ictw a kłam liw ym i w y­
krętam i lub też zupełnem  m ilczeniem . N a p rzedsta­
w ienia i skargi ludności nam iestnioy P in iósk i i Po 
tock i żadnem  nie reagow ali słowem a nadto  propo­
now ali Jarosza  do aw ansu.

Co tak i uęzędnik m oże sobie pozw alać w Nowym 
Sączu, okazuje oburzający przykład najświeższej daty , 
k tó ry  tu  na podstaw ie aktów  naprow adzić chcem y, 
celem  w ykazania, jak  nisko upaść może adm inistra- 
cya wielkich państw , skoro urzędnik nie uznaje nad 
sobą żadnego praw a i żadnej ustaw y, stawia/ąc nad 
wszystko swoją zuchwałą samowolę. (Tu następu je 
szczegółowy opis zbrodniczych czynów Jarosza, j a ­
kich w dniu 20. kw ietnia 1906 dopuścił się na osobie 
re j. O bm ińskiego, przy ukonsty tuow aniu  B ady po ­
w iatow ej w Nowym Sączu).

„A jeśli taki s ta ro s ta  pozw ala sobie n a  takie 
jask raw e nadużycia ustaw  wobec in teligentnego  czło­
wieka, notaryusza i .członka B ady  pow iatow ej, to  ja k  
obchodzi się ten  pasza z biednym  chłopem  lub ro ­
botnikiem , k tó ry  zbliża się do tego przedstaw iciela 
w ładzy w naiwnej m yśli, iż tenże je s t  wykonawoą 
ustaw y?! Co obchodzi Jarosza przepis m inist. spraw

piow adziii: — popłaciłem  wszystkie stem ple do kon­
trak tó w  (kilkadziesiąt guldenków  !) taksy hipoteczne 
exta-i tnća-bulacyjne, wszystkie należytości od intere­
sów prawnych, dokumentów, pism i czynności urzędo­
wych ( tak  opiewało odnośnie „wezwanie płatnicze* 
—) a wreszcie kilka razy wyższą „taksę przenośną“ — 
niżby się należało w zwykłyoh w arunkach — bo r e ­
alność ta  za długo nie zm ieniała w łaściciela, a ustawa 
jest tego zapatrywania, że każdy dom powinnien być 
co lat kilka na nowo sprzedaw any i kupowany, aże­
by z tego  ty tu łu , mogło co la t kilka coś kapnąć 
W ysokiem u Skarbowi.

Koniec końców — zostałem  właścicielem rea l­
ności w m ieście w Nowym Sączu, a skoro zapłacę 
jeszcze pew ną taksę — to za zezwoleniem prześw iet­
nej B ady gminnej — będę m ógł uzyskać i prawo — 
przynależności do gminy ; gdyż wedle naszych ustaw  
k ilkunasto letn ie posiadanie realności, opłacania podat­
ków w tej gm inie — nie upoważnia mnie do nosze­
n ia zaszczytnego ty tu łu  „obywatela m iasta1,1.

W  kilka dni „po objęciu na własność mej „no­
wej Ojczyzny", ja k  mi to  jed en  z godnych m oich są ­
siadów objaśnił — otrzym ałem  nakaz do udzielenia 
kwatery dla kap itana i jeg o  .„forysica* — bo do te ­
g o  je s t  kużden właśoiciel realności obowiązany. L e ­
dwie wykupiłem się od ty ch  patryOtyczno-obywatel- 
skioh danin — gdy zaczęto mi doręozaó nakazy za ­
p ła ty  następujących  podatków  i dodatków  do p o d a t­
ków : krajow e, iadem nizacyjne, powiatow e, drogowe, 
szkolne, gm inne, szpitalne, gruntow e, czynszowe, za­
robkow e, osobisto doohodowe, i t. p. i  t. d. bez koń­
ca i bez liku! Pom ijam  tu  — natu ra ln ie  procen ta  zwło­
k i, koszt* egzekucyjne.

O sposobie w ym ierzania i egzekwowania p o d a t­
k ó w  napiszę później. (Dok. nast.)

w ew nętrznycn z 27. liper 1869 1. 2074 w ykluczający 
zastosow anie §. 12. pat. ces. z r. 1854 przez kom isa­
rza rządow ego wobec członków B ady powiątowej n a  
ich posiedzeniach, co obchodzi tak iego  człow ieka 
gw ałtu  autonom ia ludności, co jeg o  obchodzą ustaw y 
i co go obchodzi k o n sty tu cy a?

„On je s t na to, aby zawsze przeprow adzał w y­
bory w edług woli nam iestnika, a je ś li ty lko to  za ­
danie w ykonał chociażby najbrudnie jszym i środkam i 
ku zadow oleniu swego szefa, m a wolne ręce we w szy­
stk ich  innych  spraw ach. To nazyw ają adm inistraoyą, 
a rząd w iedeński na w szystkie te  ak ty  gw ałtu  i sa ­
m owoli, na system atyozne podkopyw anie ustaw ow ego 
porządku takiego sta ro sty  je s t ślepym , nie bacząc 
na to , że przez to  tak i szkodnik staje  się coraz zu­
chw alszym  i pobudza przez to ludność coraz więcej 
do nienaw iści przeciw  państw u.

W  rękach  in terpe lan tów  znajdują się dalsze d o ­
wody samowoli tego  Ja ro sz a ; korum pow ał on żan- 
darm eryę i naw et urzędy pocztowe, k tóre na rozkaz 
s tarosty  nie w ysyłają poleconych listów , nadanyoh 
przez p. O bm ińskiego, zw racając je  nadaw cy dopiero 
w skutek reklam acyi po .dwóch tygodn iach  jak o  nie- 
doręczalne. Bo jeśli tak  chce pan c. k. s tarosta  — 
któż tem u się o p r z e ? . . .  K radzież gazet po g a licy j­
skich urzędach  pocztow ych następu je  li ty lko z ro z ­
kazu tak ich  panów c. k. starostów . T ak  samo pod­
wyższa się podatk i na rozkaz tak ich  panów  o. k. 
starostów  w szystkim  niedogodnym  obyw atelom  w spo­
sób bezczelny, jak  to  m iało m iejsce u re ien ta  O b­
m ińskiego, k tórem u poaa tek  z 120 kor. podwyższono 
na 220 k o ro n !!

J a k  m a biedna ludność bronić się przeoiwko 
tak im  oburzającym  gw ałtom  urzędników, ich pie- 
niądzmi opłacanych? G Jzie m a szukać obrony i p o ­
m ocy, jeś li rząd , je^ j^ łodpow iedzia ln i m inistrow ie 
spokojnie tolerują takiej. |  Jarosza, a nawet go awan­
sują ? ! .  . .

Czy m yśli ktoś, że ludność ścierpi te  niezujośne 
stosunki z bezgran iczną cierpliw ością i pokorą? Je ś li  
pp. m inistrow ie w tern błędnem  są m niem aniu, to  
kiedyś zakosztują gorzkich owoców tej niegodziwej 
gospodarki. O burzująca bezkarność tak ich  s ta rostów  
ja k  Jarosz , musi raz ustać i dla tego zapy tu jem y: 
Czy m in ister spraw  w ew nętrznych je s t  skłonnym  po­
wyżej naprow adzone okoliczności zbadać w bezw zglę­
dny sposób i bez pobłażania oraz przykładnie ukaraó 
pana starostę  i radcę nam iestn iotw a W ładysław a 
Ja ro sza?  . . . “

Podobnej treśoi in terpelacyę wnieśli ozłonkowie 
K oła p o lsk iego : dr. Danielak, dr. Peteienz, B o tte rr  
Merunowicz, Boszkowski, Jab łońsk i, M ichejda, dr. 
G rek, dr. B yk, h r. Potooki, Bom ba, S tw iertnia, dr. 
Doboszyński, dr. N iem entow ski, Gniewosz i  dr. 
Seinfeld.

" n t t O R E S P p F P E i y C Y E .  ^

Nowy Sącz.
Powoli zaczyna wierzyć tut. ogół, że całej bie­

dzie, jak a  wpycha się do nas drzwiami i oknami, win-
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mą jest, przedewszystkiem Rada miasta, do której, ja k ­
kolwiek weszła znac.na liczba inteligsntnycn jednostek  

—— obojętnem okiem patrzy na rozliczne zaniedbania, 
które przy niewielkiej pracy dla dobra ludności — usu­
nąć można. Ogólnem jest narzekanie na straszną dro­

ży z n ę  artykułów spożywczych; jedn i piekarze dostar­
czają cbleb dobry i rzetelnej wagi, inni dają strawę 

,niemożliwą do jedzenia, w dodatku oszukanej wagi. Ta 
sama Listo.ya z mięsem, które zp drogie pieniądze, do­
bre jest może dla psów — lecz nie dla ludzi! (Zeszłego 
tygodnia kupiła żona robotnika kolej, u katol. rzeźnika 

<C. kawałek mięsa z podbrzusza, w którym był cały 
pręt buhaja!! Sprawa oddana c. k. Prokuratoryi.^ A 
czyż to nie prawdziwe azyatyckie stosunki panują na 
targowicy nabiałowej, gdzie energiczny policyant zapę­
dza cale tłumy raz w prawo raz w lewo? Czy widział 
kto, chociażby w najbiedniejszej mieścinie galicyjskiej, 
aby targowica nabiałowa znajdowała się na wąskiej 
i śmierdzącej ulicy, między dwoma kościołami ? . . . 
T roska weterynarza miejskiego i lekarzy miejskich o 
dobroó artykułów spożywczych, o czystość na ulicach 
i w podwórzach jest niżej krytyki. Oświetlenie ulic 
aczkolwiek bardzo kosztowne, zależy od kaprysu stróża, 
ale za to przed domami „ojców" miasta, płonie jasne 
światło. Tak samo i lepszy chodnik znajdziemy tylko 
w okolicy, gdzie mieszkać raczą nprzywilejowani wy­
brańcy. Natomiast w nowo powstałych lub z dawna za ­
niedbanych dzielnicach, ludzie po deszczu używają do 
syta błotnych kąpieli, woda z przykop zatapia ogródki 
i zalewa piwnice. Magistrat umie także pamiętać o 
„swoich", bo od biednych właścicieli domów np. przy 
ulicy św. ELnnegundy, przy ul. M atejki, pragnie nabyć 
grunt pod chodnik po 5 koron za sążeń kw. — podczas 
gdy za taki sążeń placu płaciła gmina bogatszym ra ­
dnym  po 3 0 0 —500 koron!! Poważanie i wygody dla 
„uprzywilejowanych naszych opiekunów" weszły tak 
dalece w krew i kości tut. pospólstwa, że gdy który 
z nieb zjawi się np. w ogrodzie na Przetakówee, wtedy 
wytresowana służba zmienia w lot nakrycie na stole, 
■ściera stołki i szybko dostarcza piwo, natomiast „zwy­
czajni*  goście kontentować się muszą brudną szmatą 
na stole i niedbałą obsługą. Niechże więc nikogo nie 
dziwi teraz zjawisko, dlaczego w czasie wyborów do 
Bady miejskiej mamy setki kandydatów, między tymi 
dużo takich, co żyją i pracują według zasady: „Kochaj 
bliźniego, a najbardziej siebie samego / “

Bok szkolny, owej strasznej męczarni dla naszej 
młodzieży, zakończył się nie bardzo pomyślnie w tut. 
szkołach publicznych a nawet w prywatnem sem. naucz, 
żeńskiem, o czem przekonują liczne i uzasadnione na­
rzekania rodziców i pokrzywdzonej młodzieży. Ale 
chyba najlepiej „pieczętował" uczniów znienawidzony 
prof. z Gaworów Sławomirski, któremu też w nocy z 1.
,na 2. lipca wybito szyby w oknach mieszkania. Praw ­
dziwą plagą dla młodzieży był drugi okaz pedagoga p.
H ., który dla zaspokojenia swego kaprysu oraz pokrycia 
niedbalstwa w wykładzie ustnym, żądał w klasie I. aby 
każdy uczeń miał w swoim zbiorku 300 owadów i 100 
roślin — czyli innemi słowy, że uczniowie z czterech 
oddziałów klasy I. zniszczyli przeszło 50.000 owadów 
i zwyż 20.000 roślin — nie wspominając o kosztach bu­
tów i ubrania, które bez przesady wynosiły bez m ała 
1000 koron!! Inny fanatyk-naturalista zadawał uczniom 
jisl powtórkę z mineralogii po 2 0 —40 kartek do wy­
kucia na pamięć. Jak  ów pedagog wysoko ceni ten 
^niezwykle ważny i kształcący" przedmiot, dowód w tem,
Że celnjęcemu uczniowi klasy Y. wsypał z botaniki do­
statecznie i przez to udaremnił mu złożenie egzaminu 
dojrzałości z odznaczeniem. Był tu jeszcze jeden również 
Bardzo ciekawy wypadek w jednej szkole ludowej żeń­
skiej, gdzie uczenicę klasy IV, lubo, że liczy 16. rok
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życia, m iała1 dostateczny postęp z rengi i; była dotąd 
kilkanaście razy do spowiedzi —  nie przypuszczono je j 
wraz z koleżankami do Comunii św. — ponieważ nie 
była należycie przygotow aną!! A więc pytam y: E to  
miał to uczynić? W  jakim  celu posyłają rodzice swe 
dzieci do szkoły ? . .  .

Podczas popisu w szkole wydziałowej męskiej 
przewodniczył jak  w latach poprzednich buimistrz mia­
sta dr. Barbacki. biie tylko podziwiamy jego czelność, 
że ma tyle nerwów w sobie, iż bez rumieńca wstydu 
pokazuje się przed młodzieżą, która jego brudne spra­
wki omawia dosadniej, aniżeli starzy rodzice — ale przy­
kro słuchać jak  ten wszędzie wściubski ojciec, kompro­
mituje się wobec dzieci, grona nauczycielskiego i pu­
bliki. Dr. Barbacki przypomina sobie zapewne dawno 

dobre czasy podczas egzaminów w szkółce parafialuej, 
więc dziś jako prezes wygłasza nietylko idyotyetne b a ­
nialuki do dziatwy, ale w dodatku wypytuje dzieci: 
Czem się trudni twój ojoiecP Gdzie ty teraz pójdziesz? 
i t. p. Do takiego egzaminowania nie ma prawa żaden 
przewodniczący, więc za tę samowolę, na miejscu po­
winien byó burmistrz skarconym. Stokroć lepiej zrobiłby 
dr. Barbacki, gdyby zobaczył jakie tortury znoszą dzie­
ci tej szkoły, które siedzieć muszą w zniszczonych i n ie ­
wygodnych ławkach, jakkolwiek Bada Szkolna miejsco­
wa uchwaliła nowe ławki, ale duwcipny i energiczny 
dyrektor Leon Barbacki, zabrał je  do swojej szkoły, 
wysyłając w zamian najgorsze ław ki' do szkoły męs­
kiej. Czy to jes t godziwe postępowanie, lecz zarówno 
obydwu d y re k to ró w ?!...

W  Załubińczu grasuje straszna anarchia; stawiają 
tam  różne budy lub cichaczem przerabiają szopy i staj­
nie na mieszkania, co dowodzi, że cały personal tech­
niczny miejski zajęty projektowaniem wodociągów. Do­
noszą nam, że koło realn Schreibera bnduje się dom 
piątrowy, pod który dane fnndamenty tylko na 35 ctm. 
głębokie ! Czyż to nie piękny nadzór techniczny ? . .

Dnia 2. b. m. przychwyconą została szajka złodziei, 
k tóia przez dłuższy czas grasowała swobodnie po m ieś­
cie, bo straż nocna zamiast aby pilnować mienia ludz­
kiego śpi sobie w najlepsze, przez nikogo nie kontro­
lowana. Jednego złodzieja poturbował laską brat p. Sz. 
w podwórzu cukierni przy ul. św. Ducha i dopiero 
przy pomocy pozostawionych przez uciekającego rzeczy 
odnaleziono resztę członków tej szajki.

Minister handlu mianował kontrolora poczt. Toma­
sza Smolika, nadkonbrolorem przy tu t. urzędzie poczt.

Po krótkiej chorobie zmarł 9 b. m. jubilat i em. 
lekarz miejski, Dr. Józef Bichter, przeżywszy lat 76.

Dnia 11 b. m. mieliśmy tutaj drugą w tym roku 
i wielką powódź; stan wody na Dunajcu był większy 
niż w roku 1381.

Co (słychać w kraju?
Pod adresem naszych posłów. Ponieważ poruszane 

przez nas sprawy różnych nadużyć, przybierają coraz 
bardziej interesujące formy — niestety bez żadnego 
dodatniego rezultatu — przeto uważamy za stosowne 
zapytać naszych pp. P o słó w : Jak długo mnogie rozbo­
je i ciężkie nadużycia naszych niektórych rządowych i  
autonomicznych kacyków uchodzić im będą bezkarnie ? 
C zy nie ma w ładzy w państwie austr. kłórahy takich 
drabów pociągnęła do odpowiedzialuości? Czy wreszcie 
na to składa ludność swój krwawy grosz przy podatkach 
ażeby nie mogła nigdzie znaleść sprawiedliwości? Sza­
nujemy uczciwych urzędników i jesteśmy wyrozumiali 
na ułomności ludzkie — ale nie ścierpimy, aby skargi 
obywateli, zanoszone publicznie do władz wyższych, 
szły bez zbadania do kosza! W tedy wierzyć musieli­
byśmy, że anarchia popieraną jest przez wyższe władse,
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które w interesie dobra kraju i państwa przed szkodni- 
kami bronić nas powinny. Prosimy w tym kierunku o 
ryeblą i energiczną pomoc — bo inaczej niebawem 
przebierze się m iarka cierpliwości!

Sz&cherki burmistrza. Z T urki donoszą nam : 
„Tutejszy burmistrz rejent Pędracki jeBt graczem ponad 
gracze, jeżeli rozchudzi się o zrobienie złotego intere­
su. Jest rn także właścicielem dóbr turczańBkich, więc 
jako  taki postanowił wyzyskać swoje stanowisko bur- 
mistrza i przyjść łatwym sposobem do znacznej fortuny. 
W tym celu ofiarował on obecnie za darmo plac pod 
budowę sądu na swoich gruntach dworskich — przez 
co małowartościowe bagnistepola zamieniłyby się nie­
bawem w słono płatne parcele budowlane. Ominie na­
szej po ostatnim pczarze bardzo zubożałej grozi zupeł­
na ruina, jeżeliby sąd wyrzucono poza miasto, więc 
Pada miejska wbrew pokątnym zabiegom burmistrza 
uchwaliła sprzeciwić się Btanowczo budowie gmachu 
sądowego poza miastem. Niestety wiedząc, kto w tej 
brudnej robocie macza ręce i jak  silnem jeBt parcie 
na rzecz bogatego burmistrza — obawiamy się, że spe­
kulacyjne plany zachłannego Pędrackiego, zostaną prze­
forsowane. Apelujemy przeto tą drogą do p. prezydenta 
Tchórznickiego, aby poskromił pobożnych szachrai i nie 
pozwolił im wyprowadzić się w pole, jak to oszukano 
go już przy budowie nowego Bądu w Stanisławowie11.

Sparrsystem kolejowy. Z, Ciężkowic piszą nam : 
„Mięcizy stacyami Pławna i Ciężkowice pociąg osobo­
wy Nr. 617 zdążając 27 zm. o godz. 11 w nocy do 
Tarnowa najechał Da ciężki wóz Jana Olechnego, syna 
wójta z Pław nej, skutkiem czego woźnica został zabi­
ty a wóz potrzaskany. W inną jest tutaj Dyrekcya ko­
lejowa, która zamiast koło torn poprowadzić ogrodzenie, 
pozostawiła znaczną przestrzeń całkowicie otwartą, a 
chociaż rampa była zamknięta, było wedle niej dość 
miejsca do swobodnego przejazdu. Szczęście wielkie, 
że nie było wykolejenia pociągu, bo wtedy skutki by­
łyby straszne11.

Na jedną n u tę .. .  słyszymy narzekania we wszy­
stkich miastach z powodu niedołęstwa magistrackich 
mędrców. W dosadnych słowach zaznaczył to na posie­
dzeniu Kady m. Tarnowa radny dr. Schiitzer, powia­
d a jąc : „Jak długo nie zmieni się stosunek magistratu 
do Kady, zawsze będziemy bankrutować, bo m agistrat 
ma wadę bezprawia rządzenia się bez Kady i nie pod­
dawania się uchwałom Kady“.

Elektryczne oświetlenie miasta Sambora jes t o- 
becnie przeumiotem poważnych obrad ze strony Kady 
gminnej. Sprawie tej poświęca „Tygodnik Samborsko- 
Drohobycki11 obszerny artykuł, wykaznjąc w nim na 
podstawie opina fachowej, jak  wielkie usłngi oddaje 
taki zakład mieszkaAcom, jakie jes t jego znaczenie dla 
m*asta i pośrednio dla kraju.

Nie będzie inaczej — dopóki nie zniknie rząd, 
oparty na uprzywilejowanej klice magnatów. Taką jest 
ogólna opiuia w narodzie, trzymanym setki la t w cięż­
kiej niewoli. Piszą nam z Tarnowa, że tam t. starosta, 
podobnie jak  nowosądecki Jarosz popiera „fam ilijną11 
gospodarkę jednej lodźmy w tarnowskim kahale, gdzie 
rej wodzi dr. Goldbammer, który wprawdzie przy wy­
stępach publicznych udaje zwolennika powszechnego 
prawa głosowania, ale za to me wstydził się wyrzucić 
ze siaiutu habaiucgo powszechne głosowanie i przez to 
pragnie przedłużyć złodziejstwa kahalne w dłngie lata.

Hojni panowie z cudzej kieszeni! Kada gminna 
ubogiego i zadłużonego miasta Sanoka uchwaliła wy­
budować t rzy wychodzi publiczne, na które wstawiła do 
budżetu wcale pokaźną sumę, bo aż cztery tysiące ko­
ron. Natomiast brak tej samej Kadzie pieniędzy na 
zakupno placu targowego dla fur,  gdzieś za miastem,

aby nie stawały one jak  dotąd w ulicach, na których 
panuje ruch największy,

Baczność rodzica. Nie młodzież sama winna, że* 
dziś tak nisko u p a d ła . . .  ale wyście temu winni. W y, 
rodzice, W y wychowawcy! . . .  tak pisze jed»n z ucz­
niów w K ui yerze przemyskim , powiadając d a le j: Za­
pytajcie synów waszych, gdzie o t ; idą po skończonej 
nauce w wieczornych godzinach ? Myślicie, że idąf; 
„odświeżyć się11 po nauce —  lecz wiedzcie, że idą za 
miasto szukać łupn, uprawiać flirt, albo w lupauarach 
przy kieliszku zatracają poczuoie swojego „ ja11. Dz>wna 
rzecz, jak  na to wszystko społeczeństwo naBze zam yka 
oczy i pozwala wyszumieć się młodzieży. Dzięki te j 
niedbałości synowie waBi zarażeni są różnemi choroba­
mi, zapijają się alkoholem i gniją w latach młodzień­
czych. A  więc nie my winni są sami, dlatego pilnujcie 
co sił starczy swoje dzieci11.

Ważne orzeczenie trybuuału administracyjnego1 
w sprawie podatku osobistc-dochodowego. Na zażalenie 
wniesione imieniem A. hr. Stadnickiego, właść. dóbr 
Nawojowa, przez Tow. prawnej ochrony podatników 
we Lwowie, zniósł Trybunał adm zaczepiony w ym iar 
i wydał przytem zasadnicze orzeczenie, według którego 
władze podatkowe mają, w razie wątpliwości co de  
zeznanego dochodu z posiadłości gruntowych, wymienić 
w swoim kwestyonaryuszu szczegółowo i osobno te po- 
zycye rachunku postawionego w fasyi, którym nie wie­
rzą, a nie mogą, jak  to się dotąd działo, uznawszy za 
prawdziwą część rachunku, co do reszty opierać swo­
ich wątpliwości na względach ogólnych, jak obszar 
gruntn, nrodzajność gleby, wygodna i łatw a kom uni- 
kacy u i t. d.

Łapownicy umarzają zbrodnie 1 Zeszłego m iesiąca 
wpadła policya lwowska na trop lichwiarza K., które­
mu odebrała mnóstwo weksli i skryptów, w przeważnej 
części oficerów i urzędników. Zdawałoby się, że prze­
ciw K. zostanie wdrożone śledztwo i sprawa pójdzie 
do sądn. Tymczasem nagle zjawia się u niego p. X. i 
oświadcza mu, że jeżeli otrzyma 600 k. wówczas posta­
ra się o to, że weksle iskryp ta  otrzyma K . z policyi 
z powrotem i cała spratca zostanie umorzoną. Lichwiarz 
K. niedowierzał, — wówczas X. odwołał się na to, że 
już niejednego w ten sposób wybawił z „nieszczęścia 
i podał mu nazwiska klientów. K. zbadał i skonstato­
wał, że faktycznie tak się stało, i wówczas dał owemir 
X. żądanych 600 k., w zamian za co otrzymał z po- 
wrotem zabrane przez polieyę skrypta i weksle — i 
sprawa p o sz ła .. .  ad a c ta !!!  Zdawałoby się, że .to 
bajka, obrazek z głębi KoByl. Tymczasem jest to naga 
prawda. Czyż to nie są straszne s to su n k i! J a k  można 
coś podobnego tolerować ? Jak  można ścierpieć, by 
w jasny dzień za pomocą łapówek umarzano zbrodnie, 
aby po te łapówki wyciągali ręce ci ludzie, którym 
powierzono dozór publicznego bezpieczeństwa ? !

Nie pomoże murzynowi mydło. Znany z opisu 
„Mieszczanina11 denuucyant i oszczerca emeryt -wach­
mistrz żandarmeryi P io tr Janik, który ubiegając się o 
posadę inspektora policyi w Starym Sączu zarzucił 
w anonimowym liście do Wydziału krajowego, że je s t 
połowa radnych w Starym Sączu, którzy za kieliszek 
wódki lub szklankę piwa dadzą się bardzo łatwo ująć 
i którym nie zależy na tem, ażeby mieć porządnych; 
urzędników przy magistracie, i że waryatów nie potrze­
ba przy magistracie — zasądzony zosta ł przez sąd Jr 
instancyi na 10 dni aresztn ew. 50 koron grzywny. 
Przeciw temu zbyt łagodnemu wyrokowi wniósł Janik 
odwołanie, atoli Trybunał apelacyjny w Nowym Sączu 
na rozprawie dnia 28 zm. zatwierdził wyrok I. inst, 

Dobry początek. Galicyjska Kasa oszczędności we 
Lwowie wprowadziła u siebie z dniem 20 czerwca br.
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•domowe puszki oszczędnościowe (o których pisaliśmy 
w  numerze 12). Obecnie oczekujemy, aby za przykła­
dam galic. Kasy oszczędności poszły corychej wszy* 
atkie inne Kasy, bo wtedy nie tylko zostanie w kraju 
kilka milionów rok rocznie, które dziś szły do Wiednia, 
za pomocą pocztowych kas oszczędności — ale nadto 

epelnią Kasy główny swój cel, jakim jest wzbudzić 
jjośród wszystkich warstw zamiłowanie do oszczędności.

Urzędowanie kacyka powiatowego. Głośny z jwoioh 
^ rządów* w powiecie grybowskim starusta Waydowicz, 
zdeklarowany wróg Sobieskiego i Kościuszki, albowiem 
jako prezes Rady Szkolnej okręgowej > w Grybowie wy­
dał okólnik do wszystkich szkół, wzywających nauczy­
cie li do usunięcia z sal szkolnych obrazów Sobieskiego 
i Kościuszki, mający ponadto z dawnych czasów i inne 
..cnoty* na swojem sumieniu, rozpoczął teraz w No­
wym Targu urzędowanie na swój właściwy śpofób. Oto 

•maleńka próbka P Bard»o wiele osób z Zakopanego po- ’ 
trzebuje legalizaoyi metryki dzieci, urodzonych w Za­
kopanem. Metrykę wydaje ks. proboszcz miejscowy, pod­
pisuje ją następnie ks. dziekan i ma ją podpisać sta­
rosta. Podpis księdza dziekana tr -a  pót minuty, a na 
podpis pana starosty trzeba czekać po 5 (pięć) tygodni 1! 
Znany nam jest wypadek, że od pewnego pana zażą­
dało starostwo 7 koron na legalizację metryki i mimo 
zapłacenia tych 7 k. musiał czekać kilka tygodni. Są 
to wprost dawniej nieznaue rzeczy i my tego nie ścier- 
jtimy i nie pozwolimy dalej na te praktyki starego biu­
rokraty.

Ręka rękę myje. . .  To przysłowie spełnia się eo 
•do joty, szczególniej w dziedzinie naszej sławnej auto­
nomii. Na ten temat piszą nam z Muszyny: „Nie dzi­
wimy się wcale rabunkowej gospodarce burmistrza P i­
roga, nie dziwimy się również temu, że nasi nieoświj- 
ceni mieszczanie radni głosowali ślepo za wnioskami 
burmistrza — ale pojąć nie mogliśmy, dlaczego inteli­

gentni urzędnicy jako radni popierali milczeniem dłago- 
letnie łajdactwą Pirogą. Dopiero powoli i przy pomocy

{trzesłuohania w czasie iustraoyi majątku gminnego wy- 
azio szydło z worka w całej swej ohydzie, albowiem  

oka.ało się, że inteligentni' radni milczeniem swojeni 
odwzajemniali się burmistrzowi za jego dla nich różne 
świadczenia. I  tak : P. Kazimierz Merkl i naczelnik
radca sądu w Muszynie wynajmuje od gminy piękOj i  
osobny dom, składający się z 5oiu obszernych pokoi, 
kuchni itp. —wraz z pięknym ogrodem, słuchajcie Szan. 
Czytelnicy z a . . . .  200 zł. rocznie!, podczas gdy każdy 
inny zapłaciłby chętnie z tego domu 3 5 0 —400 zł. O- 
f ić y j  jądow; p. Bujak Michał „juajmuje gminny pię­
kny i osobny dom z wielkim1 ogrodem, s łu ch a jc ie ..., za 
144 złr. rocznie! ! Tal- s imo drugi urzędnik p. R, wy 
n°jmuje dom gminny za podobnie niską cenę. Wyjaś­
niamy, że panowie ci żądają bardzo często kosztownych 
ulepszeń i udogodzeń w swoich mieszkania cb, tuk dale­
ce, że niejednokrotnie gmina z tych 3ob budynków nie 
miała żadnego dochodu albo też jeszcze grubo dołożyć 
musiała. Ale takie „złote interesy” można robić znako­
micie, bo od czegóż jest sekretarzem w Radzie powia­
towej rodzony brat p. naczelnika sądu z Muszyny P A  
więc niech żyją geszefciarze.... bo ręka rękę myje, 
zaś motłoob niech płaci podatki i morzy się głodem !.

Międzynarodowy język „Exparantou znajduje co­
raz więcej zwolenników, którzy postanowili założyć 
klub ejLparancki, celem wyksstałozenia swoich członków 
w tym języku, przez ur-ądzenie kursu dla początkują­
cych, podróżujących za granicę itp. Kurs taki powstanie 
także w Nowym Sączu. Zgłoszenia nań przyjmuje ustnie 
lub kartką: Rysiakiewioz — ftowj

Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznie 
S I N  6 E RA
maszyny Ho szycia

sprzedaje

Sin ge r  Gomp. I o w ,  akc. M U SZYN  do  SZYCIA
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców prz^d 
maszynami, które dostaiozają inni kupcy pod na­
zwą „oryginalne Singera". Ponieważ naszych ma­
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich. m a­
szyny pod nazwą „oryginalne Singera* — są w n a j­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za które my ani odpowie­
dzialności n,e przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.

N A D E S Ł A N E .

Feliks Wiśniewski
Obrońca w sprawach karnych

em erytowany o. k. Radca Sądu krajowego 
przeniósł kancelarye dnia l .  lipca b. r. do 
dom u p. Krzanowicza, przy ul. Krakow­

skiej I. p. w Nowym Sączu. i

Odznaczona złotym medalem
aa wysta wie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu

fabryka maszyn, wyrobów i konsirnkcyi ielaznycb 
Józefa Rossmanitha

■w I T o w y m  Są,oz-va.
poleca i dostarcza ■'* -
ogrodzenia siatkow e i że lazn e,

■ w - ' - ------ % które be*
J- przesady, 
j  nie tylko 
8 przewyższa­
n ą  swoją do- 

brocią wszel­
kie podobno 
wyroby za­

graniczne, ale co najważniejsze, są bajecznie tanie. -
Fabryka dostarcza podług rozmaitych wzorow ogrodze­
nia ogrodów i podwórzy, ogrodzenm parków i lasów, 
ogrodzenia frontowe silne i eleganckie; ganki siatkowe, 
sita do piasku, szótru i cementu, wyoieraoze do nóg,, 
ochrony do okien, dachów szklanych, materace drucia­

ne, iskierniki, drut kolczasty i t.
Żelazne konstrukoye budowlane

wszelkiego rodzaju ja k : dachy, powały, ściany, schody proste i  krę* 
cone, drzwi strychowe i  piwniczne, okna i Okiennice, kra ty  do okien, 
werandy, balkony, balustrady, pawilony, okucia do drzwi itd. iti

Mosty żelazne i tychże części składowe. 
Kraty kanałowe, zamknięcia dołów kloaczuych. klozety, 

wylewy, pizoary itd. itd.
Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, transmlsyi, 

również przyjmuje wszelkie reperacye maszyn.
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[' uprawnionaPopierajmy przemysł krajowy! j ^  jtządowó

Wyroby tkackie a^yka
z .jąjiepsztgp pvzę(izi>a? jai: _iśjstarajni^H wód roi neranyth sztucznych

Tui ,  L A V n n o  lC s t rn  t f l  • twykonane, jako to’
Płófna białe- zwykłej i prześcieradłowej sze- j- 
rokości, dymy, dretiszki ohuttecżki do nosa,
ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, barchany, 
flanele, szewioty, płócienka kolorowe na far- 

V tuszki,'sukienki, bluzki i t. p, 
polóca najtaniej ■

tka ln ia  p łó c i e n  M ic h a ł a  M iąauw icza
w  Korczynie obok Krosna.

K a  żądanie próbki -towarów; bezpłatnie. 
K ta ty tk o  r a z  je d e n  zamówił towar 

Z In oj ej tki.ji,1, ten gdzieindziej płócien ku- 
ować nie będzie.

Ł PIEK A R N IA  NARODOWA
Kazim. feekułowicza 

w Ko^rm Sączu, ul- Sobieskiego
poleea !

tiyaieniŁkne i bardzo smaczne pieczywo
i tak: i

6 sztuk Świeżych, bułek . aa 20 hal,
7 . „ czerstwych B „ 29 hal.
1 litr tartej bułki za 32 hal.
1 cb lel pszenny świeży za . 36 hal.
1 „ źytny „ „ 40 hal.
D la Sklepów, Kółek rolniczych i restau-

racy. piwiarń itd. znaczny rabat.
U la uniknięcia wstrętnego i szkodliwego 
sortowania pieczywa „różnemi" rękami, 
urządzono uwa własne, sklepy — przy 

ul. Sobieskiego p?zy ul- Długosza.

Zarząd propinacyi miejskiej
te I s O W Y M  S Ą C Z U  

poleca Szan. P. P ub liczności 
Q wszelki6(|( rodzaju Piwa i )

z  b h d w a ru
Jana Gótza w Okocimie

mianowicie:
PIW O  JA S N E  M ARCOW E 

„ „ E X PO R T O W E
„ CZA RNE BOK

P o r t e r  ó y w ieck i w e f la s z k a c h  o ry ­
g in a ln y c h  

i p iw o  G ry b o w sk ie  «*xportowe.
Piwo butelkowe pasteryzow ane, do- 
• ta rcza  do dom u Zarząd, propinacyi 
•krzynkam i po 25 i 50 flaszek półlitr. 
Kmito poleca wszelkie gatunki w ó d ek , li- 
fc ie rów , ro s o l i s ó w  i r u n u ,  tak burto- 

wilio jakotuż częściowo.
K ancelaria  Zarządu proplnacui znajduje się 

przu ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93.
■V" Ceny bardzo przystępne.

i specyalnych leczniczych
pod firma

K . R Z f t d  i ( H M U R S K I
W KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1, 4, 
—yrabia pod kontro lą  komisy! przem. Tow. 
Lek. K rak. polecone przez to Towarzystwo

w o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym, jak :

W odę bilińską, G iesshuebelską. 
Selterską, Yichy, H om burg, Ma-, 

rienbadzką, h issingen  
tudzież specyalnio lecznicze, ja k : 

litow ą, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, 
k w a śn ą— oraz . wody lecznicze mi 
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

8przedaż cząstkowa w ąptekakach 
i drogueryach.

Cenniki na żądanie franko.

Księgarnia, handel papieru i przyborów' 
szkolnych

F oltina  w l l  aclowicacli
przyjm ie, żaraz 2  praktykantów, 

k tó n y  otrzymają ita ożffls praktyki zu- 
<• : pełfte utrzymanie.

Bogato zaopatrzony
Magazyn nowości

n a  o b e c n y
poleca Szan. Publiczności

K ar ol Soza ńs k i
. Nowym Sączu . 

przy ulicy Jag iellońskiej.

XFON § T £ K 1!V
w  Nowym Sączu —  ul. Jagiellońska

p o leca  sw oją

falirytę patent. M m l  cementowycli
i wyrobów betonowych.

Skład materyałów budowlanych. 
Cement portlandzki krajowy i zagra­
niczny (Groschowitz). W apno hydrau­
liczne kufsteinskie (Perlmos). Gips 
m urarski, sztukaturski Posadzki ce 
mentowe i steingntowe w różnych 

deseniach. Parkiety dębowe. 
Rury steingutowe. Carbolineum > 

Papę dachowa i izolacyjną.
p ie c e  k a f l o w e .

w GRYBOWIE
(poczta, te jeg ra t ;i staoya kolei1 ; 

państw , loco) \ 1
o d z n a c z o n y  ZŁO TY M  M E D a L E M  
n a  w y s t a w ie  ro ln ic z o -p rz e m y s ło -  

w  ej w  N o w y m  S ą c z u  
poleca Szan. P . T. Publioznośoi

<|§ P iw  i gryboiisk ie  ^
napełniane do flaszek ijp as te ry zo ­

wane w brow arze.
Zamówienia uskutecznia BrOWar W GrifDOWle 
a' nie ja k  wiele innych1 browarów1 ptzeż pośre-"  
dników i propinatorów napełniane do flaszek-

Piwo Grybowskie jest 14. stopniowe,, 
wyrabiane wyłącznie ze słodu; bez do­
mieszki słodu prażonego, Wskutek czego* 
jest o widie łagodniejszego smaku, j a k  
piwo ż browarów bawarskich i nietr.ie-' 

t.ckich, mających smak karmelu.
P i w o  g r y b o w s k i e

zaleca się bezkrw istym  osobom  szeze^ ' 
gólnie' Paniom  i  rekonw alescentom . 
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości
Piw o m a rc p w e , exportoyw e, b o k  

i p iw o b a w a r s k ie ,
t o ostatnie nowa śpecyalnośó naszego przemysłu. 
Piwa te wysyła się do każdej stacyi w paczkach 

po 25 i 50 flaszek pó ł albo; s/i litrowych.

, s P O k ó j1
konces. przez Wysokie c. k. Ministerstwo

Z A K Ł A D  POGRZEBOWY
Stanisław Bocheński j Marcina Twardowskiego 

P R A C O W I T I A  
siodlarsko-ry m arska

w Nowym Sączu ulica Jagiellońska,
. odznaczona z ło ty m  m e d a le m

WyrÓ b i sprzedaż w ęd lin '  u*wystawie rolnlczo-przem- w r. 1905 w N. S^czn
w  N o w y m  S ą c z u ,  

Rynek i ul. Jagiellońska
wykonuje w s z e l k i e  ro b o ty  wcho- 
dzące w zakres rym arsko-siod lar- 

skiej sztuki.

w Nowym S ą c z u ,  przy ul. Krakow­
skiej pod I. 177

urządza pogrzeby od najskrom­
niejszych dc najokazalszych po 

cenach najprzystępniejszych.
Na składzie posiada wielki wybór trumien 

w różnych gatnnkach, drewnianych i metalo­
wych—dalej piękne i nowe karaw any oszklo­
ne i nieoszl-lone, wszelkie ubiory do pokoju Za-I . 1_ t  J i Ł uiuuBZłŁ JU iie , wbziOikiw u m ory  u o  p u łc o ju  z a *

poleca swoje w y ś m i e n i t e  w yroby ; ak różnego rodzaju uprzęż na konie, aż do łobnego, materace do trumien, poduszki i  k a -
rędlin wszelkiego ro d za ju , sporzą 

dzane z czystego m ięsa 
I # *  po  c e n a c h  x n ió o n y ch . * 9 1
■Wysyłka na prowincyę odwrotną pocztą.

najwykwintniejszych, przybory nodróżne itp. py oraz wielki w ybór w ieńeór
^r-yjmuje zamówienia na nowe powozy, wózki i Zakład nogrzebowy nrządzr także kompletne 
i sanki oraz podejmuje się odrou / i naprawy ! pogrzeby na prowiucyi iakoteż podejmuje Big’ 
zniszczonych. Utrz1 muje na składzie latarnie ? przewozu i sp.ow adrania zwłok. Służba w li—

> powozowe i wszystkie skład. Części do latarń. beryi na żądanie.
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